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Kraków, 8 stycznia. W czoraj obrady rozpo­
częty się o godzinie 972 rano. Co do kouferencyi 
zawodowej uchwalono następujący porządek dzienny:
I. Obecny stan organizacyi. 2. Organizacya i agi- 
tacya. 3. Prasa. 4. Wnioski.

Pierwszy przemawiał H u e b e r  z Wiednia, któ­
ry rozwinął w zarysie histoiyę organizacji zawodo­
wej w Austryi. Organizacya ta  z wyjątkiem G alicji 
o b e j m u j e  1 5 0 . 0 0 0  robotników i ma dwa główno typy, 
t. j. unie i związki. Ogólną formą organizacyi są 

wiązki.
Galicyi radzi mówca zawiązać takie związki 

wodowe w formie stowarzyszeń krajowych, któreby 
Ogólno austryackim związkiem zawodowym w ścisłej 

łąr.znośtd pozostawały, lub utworzyć grupy miejseo- 
wyc.li robotników

Z układanie ogólno-austryackiego stowarzyszenia 
.zomyslowego (korporaeyi) należy porzucić i zw.ó- 
ic się z całą energią do przekształcenia towarzystw 

uodowych na zastosowane do teraźniejszego sy- 
ittli na nowoczesne towarzystwa zawodowe. Szcze- 
inie wielki nacisk kłaść trzeba na utrzymanie 

ączności oiganizai yj krajowycli z ogólno-ausl iyackiuni, 
o skutki bowiem wyodrębinnia się dokładnie w.s ku­
ją  stosunki w czeskich organi/.uijJich, po wyodręb- 

ićniu się tychże. N. p. organizacye niektórych ro- 
otników spadły w krótkim czasie z 5 ua 4 tysięcy 

członków.
W  końcu mówca -zwraca nwuiee na znaczenie 

■i >t.‘,icyi zawodowej, litera musi być mozoluiojszą, 
oż polityczna, ale też za to zwykle wj U\ arza lepszą
a.( zoość , trwalsze zespolenie się , niż tamta.

Następny mówca K u r o w s k i  z wrakowa przed­
stawia stan obecny organizacyj zawodowych w Ga- 
.cyi. Stowarzyszeń fonkcyomije 53. a liczba człon­

ków wynosiła do 30 czerwca 1898 r. 3.495. Z gro­
madzeń zwyczajnych i poufnych do 31 grudnia 1897 
r. do 80; czerwca 1898 r. było 570, odczytów 306. 
Składki w towarzystwach wynoszą od 5 —10 ct. ty­
godniowo. Tylko drukarze plącą 70 centów na ty- 
dzień.

Z zebranego funduszu udzielono zapomóg po­
zbawionym chwilowo zajęcia 5.035 reńskich, podró- 
H ą ry n i 475. Na pomoc prawną wydano razem 

'(> reńskich. Wysokość funduszu odpornego wynosi 
10G2 zl 73 ct.

W r. 1897 zostało zawiązanych 15 sto war zy- 
zcń. Pierwsze slW arzyszeniu powstało w T. 1891. 

Jlofereut uważa obecny stan organizacya zawodowej 
kraju za niedostateczny. Wsparcia, są z.amale i 

uń| odpowiadają ogromowi nędzy, .jaka u nas panuje, 
"'uleży te stowarzysz1 nia zrcfoi-mować, aby stal.y 
s’ę dla naszych towarzyszy matką, a nie macochą.

Sprawozdanie to Kurowskiego uzupełnił delegat 
Ze Lwowm, Ż e l a s  z k i  e w i c z.

Następnie przemówi .ł znowui o organizacyi
d hgitacyi K u r o w s k i ;  mówca osnowa projekt fio- 
wej organizacyi przez ścisłą łączność z ogólno- 
lu^byackim i związkami, któreby dawały swoim człon- 

?tI' prawdziwą realną pomoc w postaci zasiłków 
; | 0r>i(jżnych na wypadek braku pracy, a korzyść 
(H?SZl‘'Ze byłaby i w tom, że z powodu łączności tej 
F ^ a rz y s z e ń  wszystkich w kraju i w państwie, 
Ł u k o w ie  nie będą Waci ii uiszczonych wkładek po 
naniesien iu  się z jakiego miejsca, bo wszędzie bę- 

' i & jmowani jako członkowie.
'V owca stawia następnie cały szereg wniosków 
.Wiąjjjfcwie organizacyi i agitacyi zawodowej. Wy- 

się ożywiona dyskusya nad tymi wnioskami. 
W niogj^aków , 9  stycznia. Ożywiona dyskusya nad 
ili2!lcv> i  Kurowskiego w sprawie agitacyi i orga- 
prz( y Wyborczej trw ała dalej i ciągnie się prawie 
gieśu dzioń wczorajszy, t. j. trzeci dzień kon-

wego fte‘Hgm.ci lwowscy sprzeciwiają się pianowi no- 
cenia a l ^ k t u  organizacyjnego, dążącego do porzn- 
cyi lw lL 0» e ń  towarzyszy, które dają organiza- 

Co ąQlej silną podstawę, 
wyrażano sipZtlai'zuma stowarzyszeń korporacyjnych 
stanowczych' ' v przeciwnych kierunkach. Obok 
Łiami tkkiemi występowano i ze zdu-
kach w artn^ć’i ^t,,re uznawały w pewnych warun- 

W Końcu uch ? ! 1  z a 'vodowy tych organizacyj.
ai°uo projekt organizacyi w brzmie­

niu, przedłożonem przez wybraną specyalną komisyę. 
Projekt ten je s t następuiący.

I. O r g a n i z a c y a .
1) Jako podstawę organizacyj związkowych 

przyjmuje się plan organizacyjny, uchwalony na ogól­
nym kongresie r. 189t> we Wióuniu.

2) Podział na grupy zawodowe pozostawia się 
koirusyi krajowej.

3) Istniejące obecnie stowarzyszenia krajowe 
w podwójnej liczbie należy zespolić w jedną całość
1 jednolitą organizację krajową.

4) Komisya krajowa, która Ledzie porozumie­
wała się z zawodowemi organizacyami oznaczy sie­
dzibę centralnego stowarzyszenia.

5) W szystkie organizacye zawodowe obowiąza­
ne są w jak  najkrótszym czasie przystąpić do zwią­
zku ogólno-austryackiego.

6) Poszczególne grupy zawodowe w odnośnych 
związkach mają powstać w Stanisławowie, Lwowie, 
Przemyślu i Krakowie.

7) Należy wprowadzić w życie związek stowa­
rzyszeń miejscowych

8) W e wszystkich miejscowościach, gdzie 
stowhrzyszonia istnieją, lub zostaną założone należy 
mianować jednego męża zaufania, któryby pozosta­
wał w ciągloj korespondencji z sekretarzom central­
nego związku.

Tl. A g i t a c y  a.
1. Zawodowe w G alicji związki lokalne są 

w Krakowie, Lwowie, Przemyślu i Stanisławowie, 
a na Ślązku okręgowy związek w Bielsku, które to 
związki działalność swoją r< zciągać będą i na naj­
bliższe swojo okręgi.

2. Podział tych okręgów nastąpi na pierwszem 
posiedzeniu komisji krajowe związków zawodowych.

3. W ladzą nadzorczą związków zawodowych 
je s t komisya krajowa. z ło ż '”a z 10 członków, wy­
branych w przeciągu miesiąca, po dwóch przez orga­
nizację, a to 2 ze St an i s ł awową) 2 ze Lwowa,
2 z Przemyśla, 2 z Krakowa i 2 z Bielska.

4. Obowiązki komisji krajowej będą te same, 
jakie określone są dla centraluej onranizacyi.

5. Komisya krajowa odbywa pionarne posiedze­
nia według potrzeby, w miejscu poprzednio ozua- 
czonem.

6. Na pierw’szem posiedzeniu uchwaloną zosta­
nie siedziba sekretaryatu, sekretarza centralnego i 
jego zastępcy.

7. jNa pokrycie kosztów' sekretaryatu wszystkie 
organizacye mają pla/uć po jednym cencie od osłon­
ka miesięcznie. Pieniądze te są na druki, korespon­
dencje, jazdy ■ na inne potrzeby', a rachunek z rich 
składany będzie na kaźdein posiedzeniu.

III. P r a s  a.
1. W zywa się centralną kom isję zawodową 

w Wiedniu, ;\i>y w porozumieniu z krajów emi orgainza- 
‘•yaini zawodowmmi rozpoczęła wydawrać miesięcznik 
dla spraw zawodow.ydi. 2. Miesięcznik ten powinien 
by ć  przeznaczony dla wszystkich członków' organi- 
zacyj galicyjskich w miejscu siedziby sekretaryatu.

Wreszcie uchwalono rezolucję, domagającą się 
utwmrzonia sądów przemysłowych i powzięto uchwa­
ły w sprawie rozpoczęcia energicznej agitacyi za 
ścistcm zachowaniem ustaw przemysłowych przez 
władzę i przedsiębiorców. Postanowiono również wre- 
zwać posłów socyalno-demokratycznych, aby skanda­
liczne stosunki przemysłowe w Galicyi, na podstawie 
cyfr i dat z poszczególnych zawodów', dawali pod 
pręgierz opinii publicznej

Uchwuilono także rezolucję, aby założyć sto­
warzyszenie polskich górników; w rewirze karwińskim 
na Śląsku. Nadto uchwalono wezwać posłów' soeyaluo- 
d( mokratyeznych, aby p.zy rozprawie nad budżetem 
w parlamencie wnieśli protest przeciw konkurencji 
żołnierzy, używanych do robót u krawców wojsko- 
skowych. Dalej postanowiono poczynić kroki do zor­
ganizowania stowarzyszenia kobiet pomocnic han­
dlowych

Nad rezolucjam i temi i wnioskami trwała na­
der ożywuona dj'sknsya.

W czoraj wieczorem odbył się na zakończenie 
zjazdu komers, w którym w'zieli udział delegaci wło­
ścian i kształcącej się młodzieży.

Przesilenie na W ęgrzech.
Bud&deszt. 9 stycznia. W ęgierskie biuro ko­

respondencyjne donosi z Wiednia, że na wczor ajszej 
radzie gabinetowej, odbytej w  Bnrgu pod przewo­
dnictwem cesarza, w której wzięli udział: prezy­
dent ministrów B a # f fy,  minister honwedów F e j e r -  
v a r y ,  minister skarbu L u  k a e s  i minister a latere 
h r .  S z e c s e n y i ,  uchwala j o  rozpocząć rokowania

z stroimictwmini ceiem uzdrowienia sytuucyi parla­
mentarnej.

Wiedeń, 9  stycznia. Ministrowie B a n f f y  i 
L u k a c s  odbyli wczoraj także konferencją z prezy­
dentem ministrów hr. T h  u nem.  Ministrowie węgier­
scy wczoraj wieczorem odjectiali z powrotem ao Bu- 
dupesztu.

Z Francyi.
Paryż, 9 stycznia. Jak  corocznie w dniu 8. 

stycznia, tak też i wczoraj przyjaciele Gainbetry 
odbyli pielgrzymkę do domu, w którym on zmarł, 
w Sevres. Wygłoszono prz;> tej sposobności kilka, 
mów.

Prezydent Związku alzacko - lotaryngskiego 
S a n s b o e u f  uczynił przymówkę do sprawy L-ey- 
1’usa, przeciw czemu zaprotestowali: mer z Villo 
d’Avray, krewny Picąuarta i Józef Reinach, odma­
wiając Śansboeufowi prawa przemawiania w imieniu 
Alzatczyków i Lotaryńczyków.

Paryż, 9 stycznia. Socyaliści odwiedzili wczo­
raj, jak  corocznie, grób Blanąućego na cmentarzu 
Pere la  chaise. Pomiędzy zwolennikami Rocbeforta 
a przyjaciółmi Jau resa  przyszto do starcia. Socyali- 
ści poszarpali na kawałki i zdeptali nogami wieniec, 
złożony przez grupę Rocheforta. Przyszło Jo bójKi 
na laski i pięści.

Z jednej strony wołano: „Precz z Rochefor- 
tein! Niecli żj'je Zola!“ —  z drugie) odpowiadano 
okrzykami: „Niech żyje Rochefort!“ KilKa osób od­
niosło rany, a kilka innych uwięziła policja.

Puryż, 9  stycznia. Prezydent trybunału kasa­
cyjnego Quesnay de Baurepaire podał się do dymi- 
syi. Wywołało to powszechnie wielkie wrażenie. Dy­
m isja  ta  ma pozostawać w związku ze sprawą Bard- 
Picąuart.

P a - r y i ,  9 stycznia. Deputowany C a s t e l l a u e
oświadczył, że pociągnie uo odpowiedzialności ^ądu 
wej pismo Droit de Uiomme za talszywe doniesienie
0 poiedynku i nawiązane do tego doniesienia uwag:.

Algier, 9  stycznia. Max R e g i s  przyoyl tu 
z Pary ża. Giono miody (di łudzi wyprzęgło konie 
z powozu i zawiozło go wiasnemi siłami aż do me- 
rowstwa. Kilku żydów czynnie zaczepiono. Na dro­
dze do merowstwa sklepy i domy ży były
zamknięte.

W iadomości z Filipin.
Manila, 9  stycznia. Według doniesienia biura 

Reutera, A g u i n a i d o  w odpowiedzi na proklam ację 
generała Oiisa wydał manifest, w którym protestuje 
przeciw temu, by Otis mianował się generalnym gu­
bernatorem Filipin. Oświadcza dalej, że nigdy nie 
‘objawił zgody na uznanie zwierzchnictira Amerykanów.

W proklamacyi gen. M eritta oświadczono swego 
czasu wyraźnie i uroczyście, że Amerykanie przybyli 
tylko i»o to, aby FiKpińczyków uwolnić od przemocy 
Hiszpanów. Aguinaido protestuje przeto w imię W szech­
mocnego przeciw nieuprawnionemu wtargnięciu Ame­
rykanów.

ilcugkong, 9  stycznia. Ostatnie wiadomości 
z wyspy Balabaka zaprzeczają pogłosce o rzezi, 
dokonanej na hiszpańskich mieszkańcach tej wyspy
1 nazywają tę pogłoskę wymysłem księży w tym 
celu, by Filipińczykom zaszirodzić. Zabici Hiszpanie 
padli w boju.
Przeciw  stemplowi dziennikarskiemu i za­

kazowi kolportpży.
Kraków, 9  stycznia. Wczoraj o godz. 4  po­

południu odbyło się tu w hotelu „RoyaI“ zgroma­
dzenie lud-owe, urządzone przez stronnictwo socyalno- 
(lemokrutyczne przeciw stemplowa dziennikarskiemu 
i zakazowi kolportażu. Zagaił zgromadzenie Szcze­
pan K u r o w s k i ,  poczem obrano przewodniczącym 
E n g  Li scha .

Jako referent przemawiał poseł D a s z y ń s k i j  
wykazując uciążliwość dla prasy ludowej z powmdu 
zakazu kolportaży i z powodu stem pla dziennikar­
skiego, krytykował prasę innych stronnictw, jako 
stojącą na usługach szlachty i podniósł ten iakt, że 
gdyby zamiast ludu zebrała się dzisiaj taka mas i 
innych słuchaczów, to dziennikarstwo bardzo gorli­
wie zajęłoby się tikiem  zgromadzeniem. W końcu 
przedłożył poseł Daszyński pisemne umotywowanie 
swej rezolucji przeciwko zakazowi kolportażu i prze­
ciwko stemplowi dziennik irskiemn.

Przemawiał następnie M i s i o ł e k  ze stanowi­
ska ekonomicznego i przemysłowego. ,

Z zaproszonych na zgromadzenie posłów do 
Rady państwa i Sejmu z Krakowa i powiatu k ra­
kowskiego, pojawił się tylko poseł R otter i zabra­
wszy gios, zaznaczył, ze się z zasadami pariy. so-
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.waluo-demokratycznej nie zgadza, stronnictwo demo­
kratyczne jednak, do którego mówca należy, dąży 
również do usunięcia stempla dziennikarskiego i za- 
sazu Kolportażu.

Poseł W ó j c i k  przysłał list, w którym uspra­
wiedliwia s ię , że przybyć nie może, lecz oświadcza 
się również za zniesieniem zakazu kolportażu i stem­
pla dziennikarskiego.

Zgromadzenie uchwaliło rezolucję , postawioną 
przez posła Daszyńskiego.

Opłatek w krakowskiej „Przyjaźni".
Kraków, 9 stycznia. W czoraj o g. 5 popołu­

dniu odbyło się uroczyste łamanie opłatka w lokalu 
. Przyjaźni", w którem wzięło udział przeszło 100 
członków wraz z swymi żonami. — Podczas uroczy­
stości tej wypowiedziano szereg toastów w duchu 
łączenia się na gruncie katolickim i narodowym.

Następnie obecni złożyli serdeczne życzenia i 
urządzili wspaniałą owacyę ks. B u k o w s k i e m u ,  
kanonikowi i prepozytowi kollegiaty św. Anny, któ­
ry ua cele „Przyjaźni" zakupił przy ul. Mikołajskiej 
dom. W tym budynku urządzony będzie „Dom robo­
czy" z odpowiednią salą na zebrania.

Wzruszony do łez owacyą tą  \ s .  Bukowski 
wy łoftij diuższą mowę, zaczynającą jię  od słów:
. Dzieci me kochane" i przerywaną co chwila okla­
skami. Na uroczystości tej uchwalono również zło­
żyć podziękowanie młodzieży akademickiej za urzą­
dzani! popularnych wykładów, zastępującym  uniwer­
sytety ludowe. —------

Kraków, 9 stycznia. Poseł Daszyński otrzy­
mał pismo ze Lwowa, z datą 5 b. ni., zawiadamia­
jące go, że z powodu zarzutów, podniesionych w Ar- 
•beiter Zeitung  namiestnik wytoczył ślodztwn dyscy­
plinarne hr. Edwardowi Starzeńskieinu, staroście 
w Podgórzu i że śledztwo to rozpocznie się w K ra­
kowie 10 b. ra. Prowadzić je  będzie radca dworu 
p. H i l d .  Pismo rzeczone prosi p. Daszyńskiego, 
aby przybył LO b. m. do starostwa krakowskiego 

zarzuty swoje w obec p. Hilda przeciw br Sta- 
irzeńskiemu uzasadnił.

Buczacz, 9 stycznia. W e wtorek 10. b. m 
,o godz. 11 rano odbędzie się w obecności namiestni­
k a  poświęcenie i otwarcie państwowego giinnazyum 
w Buchaczu.

W arszawa, 9 stycznia. W czoraj rano około 
godz. 5 wybuchł pożar w politechnice i objął biblio­
tekę, laboratoryum i wydział inspektorski. Mógł on 
'przybrać wielkie rozmiary, został jednak wcześnie 
soostrzeżony i ugaszony. Szkody u vnoszą przeszło 
1.000 rubli. Lekcye nie ulegną przerwie.

Poznań, 9 stycznia. Cały szereg robotnic, 
poddanych rosyjskich wydalono z Cliarlotenburgn.

W iedeń, 9 stycznia. Rada. państwa zwołana 
na dzień 17 styezniii.

Wiedeń, 9 stycznia. Cesarz zaniechał projek­
towanej na dzień wczorajszy wycieczki myśliwskiej 
do Styryi.

Wiedeń, 9 sierpnia. Dziś ma się odbyć wielka 
Rada gabinetowa austryacka pod osobislem prze­
wodnictwem cesarza.

W iedeń, 9 stycznia. W sprawie zwołania 
Rady państwa na dzień 17-go b. m., donoszą dzien­
niki poniedziałkowe, że porządek dzienny pierwszego 
•posiedzenia będzie rozesłany posłom na piśmie,

W  każdym razie zajmie się Izba posłów prze- 
dewszystkiem wnioskami, o postawienie ministrów 

:w suan oskarżenia, oraz dekretami cesarskimi, wy- 
: danymi na podstawie §. 14-go.

Te same pisma donoszą, że pogłoski, jakoby 
ju ż  teraz miał być zamianowany minister dla Czech, 
są bezpodstawne.

IŁlarenburg. 9 stycznia,. Siedmiogrodzki bi­
skup kościoła reiormowanego Dominik S z a d e  umarł 
wczoraj

Budapeszt 9 stycznia. Ministrowie węgierscy 
.powrócili tu z Wiednia wczoraj dopiero o godz. 11 
w nocy, ponieważ wiozący ich pociąg opóźnił się 
macznie, skutkiem wykolejenia pod stacyą Marchegg.

Budapeszt, 9 Stycznia. Dziemiik urzędowy 
ogłasza nadanie tytułu barona starszemu źupanowi 
Irwi Stefanowi Vojnitsowi i powołanie go do Izby 
magnatów.

Berlin 9 stycznia. Koło polskie w Sejmie 
pruskim zwołane zostało na poniedziałek wieczorem 
na posiedzenie. Ważne sprawy są na porządku 
dziennym.

Hamburg, 9 stycznia. Ogromny pożar zni­
szczył tu fabrykę przetworów chemicznych, należącą 
do firmy Heii Sohammer. Szkodę obliczają na 400.000 
marek.

Monachium, 9 stycznia. W tutejszem Orfeum 
wybuchł dziś rano, tuz pod odbytym balu. pożar i 
zniszczył doszczętnie salę teatralną. Szkoda znaczna, 
z ludzi nikt nie zginął.

Paryż, 9 stycznia. Dzienniki omawiają niebie­
ską księgę, ogłoszoną w Londynie w sprawie Mada­
gaskaru i w yrażają zdanie, że Anglia zdecydowaną 
je s t wypowiedzieć Francyi wojnę. F rancya musi się 
odpowiednio przygotować do obrony.

Kyów, 9 stycznia. We wsi stadnicy, niewy-
kryci dotąd sprawcy dobrali się za pomocą podro­
bionych kluczy do kasy wertheimowskiej właściciela 
wsi, p. E rnesta  Rogozińskiego i skradli 200.000 rubli 
w banknotach i złocie, weksli na sumę 300.000 rubli 
i 9 rubli w papierach państwowych. 100 rubli
w srebrze porzucili złoczyńcy pod stodołą.

Podejrzanego o “fobweme tej uradzi 'ży oficyal'-

stę aresztowano, ale nazajutrz złodziej przylepi* 
kartkę na spichlerzu, napisaną w języku rosyjskim, 
z wiadomością, że aresztowany je s t niewinny, a nadto 
kartka ta  zawiera dokładny opis sposobu otwarcia 
kasyr i dokonania kradzieży.

Hyeres, 9 stycznia. W obecności ministra 
marynarki L o c ą r o y ,  odbyiy się tu próbne ćwicze­
nia podmorskie z nowym torpedowcem „Gustaw Zede". 
Próba powiodła się wybornie.

Kanea, 9 stycznia. Przewodnictwo w komisyi 
złożonej z 12 chrześcijan i 4 mahometan celem 
wypracowania ustaw konstytucyjnych, objął S p h a -  
k i a n a k i s. — Wiadomość dzienników zagranicznych, 
że ks. Jerzy  ma zamiar udać się do Kandyi, uwa­
żają tu za przedwczesną. — Również nie ma mowy 
na razie o zredukowaniu wojsk międzynarodowych 
na Krecie.

Bombaj, 9 stycznia. Pozostający w służbie 
emira Afganistanu weterynarz C l e m e u t s ,  który 
udał się do Indyj, opowiada, że stan zdiowia emira 
je s t zly i trudno przypuszczać, by emir jeszcze dłu­
go pożył.

Nowy Jork, 9 stycznia. Ja k  donoszą tu 
z Waszyngtonu, rząd postanowił wysłać trzy wielkie 
okręty na Filipiny.

Z  M U Z  Y K I .  r
( Opera. —  Koncert J . Śliwińskiego.)

Od paru sezonów niejednokrotnie zauważyć by­
ło można, że panna Bohussówna okazuje zdolności 
nietylko do koloratury-, ale wogóle do poważniej­
szego rodzaju muzyki, niż operetka. Juz owa sen- 
tymentalność, jaką  nadawała wszystkim swoim he­
roinom operetkowym wdzięczna, łagodna i miła, 
choć trochę jednostajna, wskazywała, że sympaty­
czna nasza primadonna weszła na pole operetki bez 
animuszu, więcej ze względów utylitarnych niż arty ­
stycznych. Mówiło się wówczas, że siła głosu nie 
je s t w ystarczająca do opery, że grając w operetce, 
nabierze rutyny itp.

Tymczasem sił swoich nie oszczędzała, bo śpie­
wając w operetce partye niezbyt natężające, śpie­
wała je  jednak bardzo często, za często nawet. 
A chociaż istotnie nabrała rutyny i bardzo się pod 
względem scenicznym wyrobiła, to jednak największe 
sukcesy odnosiła zwyczajnie temi partyami, które po­
wagą swą lub stylem muzyki do operowych najwię­
cej były zbliżone. A już bez zaprzeczenia najlepszą 
była w operze, w mniejszych rolach lirycznych, j a k : 
Siebel,»Paź w Hugenotach, Micaela, Eudoksya, itd., 
gdzie w dodatku tu i ówdzie doskonale zaśpiewany 
p a sa ż : biegły, równy i czysty, jeszcze wyraźniej
wskazywał kierunek, J  którym młoda śpiewaczka 
dążyć powinna. Nic nas tedy nie zdziwiła wiadomość, 
iż zamierza porzucić operetkę, ani to, że po tylu u- 
datnych próbach, przystępuje do wielkiej pierwszo­
rzędnej partyi operowej.

Każdy, co zna talent panny Bohussówny, mógł 
wybornie przewidzieć, jaka jej „Trnviata“ będzie. 
Pod względem zewnętrznym była elegancka i sym­
patyczna, jak  p. Bohussówna zawsze — pełna wdzię­
ku i smutku zaraza rn.

Nie była to Yiolet.ta j'nskrawemi barwami ma­
lowana: ani zbyt wesoła w pierwszym akcie, ani 
zbyt gwałtownie kochająca w drugim ; aureola skru­
chy zdawała się otaczać ją  już od p o c z ą t k u  sziuki...

Pod względom śpiewu podobnie. Nie znachodził 
tu słuchacz ani a k c e n t ó w  bardzo silnych, ani ogni­
stych, n a m i ę t n y c h  wykrzyków, ale Śpiew zalecał się 
od początku do końca nieskazitelną czystością, głos 
brzmiał dźwięcznie i zachował swą świeżość do końca, 
chociaż — jak wiadomo — nie posiada on zbyt wiel­
kiej siły. Najświetniej udała się koloratura, była po­
daną nadzwyczaj lekko i zgubnie, a chociaż te 
i owe jej szczegóły leżą jeszcze przed śpiewaczką 
do zdobycia, to jednak ma ona tyle sprytu i smaku, 
że obdarza tem tylko słuchacza, czem naprawdę roz­
porządza. Jestto  bardzo wielo na młodą śpiewaczkę. 
Nic więc dziwnego zatem, że ogólny rezultat wa­
żnego tego w karyerze p. Bohussówny występu, był 
ze wszcehminr dodatni.

Niemniejsze zainteresowanie budził swą osobą 
p. Julian Hoffman, dawniej baletnik, obecnie śpiewak 
tenorzysta. Czy publiczność doznała zawodu, nie 
wiemy, bo trudno dojść, jak wielkie były jej oczekiwani;; 
było jednak widoczne, że wrażenia' nie wywarł dość 
korzystnego stanowiska. Mimo to ze stanowisko kry­
tyki, niepodobna w młodym śpiewaku nie uznać wielu 
stron dodatnich. Przedewszystkiem, znacliodziiny tu 
ta len t i muzykalność, nie mówiąc już o rutynie sc e ­
nicznej, której pod pewnym względem ma p. Hoff­
man chyba — za wiele.

T alent p. Hoffmanna objawia się w całem przy­
swojeniu sobie partyi, we frazowaniu i nawet w uży­
waniu głosu. Wszędzie tu, co prawda bruździ, zby­
teczna chęć skaptowania sobie słuchacza, — pewien 
rodzaj kokieteryi, objawiającej się w przedłużonych 
zbytecznie fermatach, w cieniowaniu tu i ówdzie 
przesadnem, w rallentandach e tc ...  ale nie byłoby 
to wcale decydujące w uszach i sądzie publiczności. 
Co innego rozstrzyga tu  na niekorzyść śpiewaka — 
głos jego. Głos p Hoffmanna jest nieduży pod wzglę­
dem siły, ale i niewytrzymały i pod względem 
dźwięku suchy. Błyśnie wprawdzie wysoki ton ła­
dniejszym dźwiękiem, ale średni wnet ten blask za­
gasi, a niski psuje resztę w zupełności. Nosowość 
tonu niekiedy uszlachetniająca, dźwięk głosu do pe­
wnego stooma. w tym wypadku nie pomaga, przeci­
wnie zdci jako wada występować.

Z tom wszyOkiem dalecy jesteśm y od tego, 
aby p. Hoffmanowi odmówić zupełnie kwaliflkacyj ua 
śpiewaka, scenicznego. Cofnąwszy się wstecz o lat 
[tarę, spotykamy całe szeregi tenorów pracujących na 
naszej scenie, a posiadających warunki bardzo zbli­
żone do tych, które p. Hoffman posiada. Wymienimy 
z nich ty p o  pp. Jerzynę lub Lewickiego. Swoją mu­
zykalnością przydawali się nieraz bardzo — tylko 
pierwszorzędnych stanowisk zająć nie zdołali Po 
„Travlacie14 nabraliśmy tego samego przekonania i o p. 
Hoffmanie — ciekawa rzecz o ile „Straszny dwór" 
potwierdzi nasze to zdanie.

W operze sobotniej stanął jeszcze przed nami 
p Szymański jako Germont ojciec. Jestto  właściwie 
jedna, z najniewdzięcziiiejszych ról operowych, w któ­
rej salonowy slrój francuski zeszłego wieku tak sa­
mo kłócić się zdaje z powagą osiwiałego ojca, jak 
moralizatorska treść jego siów z banalną melodyą 
ary i. Trudno wyjść cało i artystycznie z tego zada­
nia. Ale p. Szymański posiada, ładny dźwięk głosu, 
śpiewa czysto i poprawnie, więc zdobywa sobie 
oldaski.

O reszcie nie mamy nic nowego do powiedze­
nia. naci to, że publiczność witała z nadzwyczajny m 
zapałom p. W olfsthala, zasiadającego liapowrót w or­
kiestrze. Powtarzał on swoje solo skrzypcowe [ m a! 
czwartym aktem na jej usilne żądanie.

W sali koncertowej ze słynnych artystów pier­
wszy w tym roku pojawia się Józef Śliwiński. Pu­
bliczności w niej pełno, oklasków także. Śliwiński 
zaczyna naprawdę być „ulubieńcem" Lwowa, In 
nazwa ta  dotychczas banalnie w reklamach używa­
na, obecnie zaczyna znacliodzić swe uzaduienio na­
wet w ilości — sprzedanych biletów. A je s t t.o do­
wód najbardziej niezachwiany. Ale zbliżenie się na­
szej publiczności do Śliwińskiego ma również su. 
głębsze uzasadnienie i bardzo poważne. Artysta ten 
przyjeżdża do nas niemal co roku — coraz dojrzal­
szy i doskonalszy.

Dawna jego nerwowość i przygodność ustępuje 
prądom jakimś coraz szlachetniejszym, czystszym 
wyższym. Sam rodzaj gry zasadniczo się nic zmienił, 
lecz je s t ona dziś bardzo wykończona i p»d wzglę­
dem techniki i pod względem stylu. Fantazya pot ty 
i wytrawność wirtuoza kładą na niej swe piętno. 
Jakże niezrównanie grał on Nokturn cis-moll lub 
Largo w Sonacie Chopina; ile ognia trysk;.ło z jej 
finału, luf z Poloneza as-dur nadprogram  danego!

Że Śliwiński je s t wirtuozem pierwszorzędnym, 
to nie od dziś wiadome, ale że ciągle naprzód po­
stępuje i że można się do niego coraz bardziej przy­
wiązywać, to już rzecz nowa. To drugie wśród chło 
dów jesiennych naszej publiczności, je s t objawem 
wprost zdumiewającym... St. Niewiaolomski.

Mianowania. Sąd krajowy w yższy w Krako- 
w ie zamianował auskultantami sadowymi praktykantów 
sąd ow yeli: Aleksandra Krzanowskiego , Eugeniusza
Hoffmanna, Jana Wolfa, Adama Norberta Alfonsa 3 im, 
Lardemera, W ładysława Urbańskiego, Andrzeja Gliń­
skiego, Ignacego Włodzimierza 2 im. Szajdzickiegc, 
J a n a  Laberschcka, Adolfa Schwarza i Eraneiszka Grze­
siaka,

Kajowa Bada zdrowia odbyła w dniu 3 
stycznia b. r. pierwsze posiedzenie, na którem nastę­
pujące sprawy były przedmiotem obrad, względnie 
u ch w ał:

1. Wydano opinie w sprawie trzech destylarń 
nafty; w Lisku, w Borysławiu, w pow drogobyekim ' 
w Kołomyi. 2. Wydano orzeczenie w przedmiocie zmia­
ny taksy w szpicalu powszechnym w Żywcu. 3. Po­
wzięto ueh.wałę w sprawie otworzyć się mających okrę­
gów sanitarnych w Jordanowie i w Makowie. w pow 
m yślenickim. 4. Przedstawiono kandydata na posadę 
docenta hygieny i somat.ologii w seminaryum nauczy- 
cielskiein w Samborze.

Jubileusz Brzozowskiego zainieyonowany 
przez tutejszo Kolo literacko - artystyczne budzi żywe 
zajęcie w  calem mieście. I słu sznio , gdyż w  jubilacie 
czci ogól polski nietylko zasłużonego p.aarza i prawe­
go człowieka, ale także żołnierza, który w roku 1848  
pod Trzemesznem, Wrześnią 1 M iłosławiem , a w  roku 
1863 Kostangałią spłacił krwią serdeczną dlług ojczy­
źnie. To też w szystkie warstwy naszego społeczeństwa 
wezmą —  jak się spodziewać należy —  udział w uro­
czystości, która się udbędzie w „K ole“, w  środę, dnia
11 bm. o godzinie 8 wieczorem.

W spólny opłatek zgromadził onegdaj towa­
rzyszy kominiarskich w pracowni p. Franciszka Lou.s 
pod kierownictwem p. W ładysława Hillego. Przy oży 
wiouej pogadance i toastach bawiono się  do późnej 
uocy.

P o s e ł  R o j o w s k i  donosi nam telegraficznie ze 
Stryja, że odbyte tam wczoraj zgrom adzenie partyi 
socyalno - demokratycznej, przyjęło przemówienia jego 
z entuzyazmem. Uchwalono p. Rojowskiemu wotum zt 
ufania, oraz uchwalono rezoiucyę w sprawie zniusieuiu 
stempla dziennikarskiego.

Na linii Ł użany- Zaleszczyki ruoh pocią­
gów ua trzy dni zastanowiouy prawdopodobnie z po­
wodu zawiei śnieżnych.

D ieuniki m oskiewskie donoszą, że w tych 
dniach zmarł nagle w Moskwie starzec 90-letui, na 
zwiskiem  Antoni P o n i a t o w s k i ;  wiaaomo, że był 
doktorem m edycyny i że ojcu jego było aa imię 
Andrzej.
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Mu w y  S ą cż;, 6 st_v e-zniu. W ozoraj wybuchł t,n 
pożar w rea lnośc i p. Brahiucti,  położonej w n a jw ę ższe j ,  
pó łto ram etrow ej uLezce, gdzie  pełno ilomków uie oguio- 
trwałych. O gień  pow sta ły  z komina, u g as i ła  s t ra ż  po­
lan ia  w ozem zasługa  przypadli ko mon da u tow i p. 
Mielnikowi. Oeal-ł on resz ty  tlorfikuw od znisszezGtńa, 
a Towarzystwo w zajem n i rli ukSzpw czeń w KratóCscie 

.od ogrom nej szkody.
Doroczne walne zgromadzenie ..Sokola." odbyło się 

dzisiaj w sali własnej, celem wyboru w« działu, prezesa, 
['zastępcy tegoż, tudzież gospodarzu, skarbnika i biblio­

tekarza.
D łu go le tn i  p rezez  „Soknłn" p. Lipiński, notaryusz 

i bu rm is t rz  miasta,, k tó ry  sw oja  dobra, gospodarką, do­
prow adził „Sokół"  do poiiiyśliioao rozwoju, został w y ­
brany ponow nie p rezesom  „Sokoła . ' .  S k ład  w ydzia łu  
bardzo mało zmieniony.

Z L im a n o w y  piszą do nas ludzie poważni, 
iż miastu temu i oaicmu powiatów i brak adwokain. 
Podobno jakieś przesądy, w któro wierzyć iruduy, od­
stręczają naszych prawników od zamiaru osiedlenia się 
w Limanowej. Korespondenci nasi jednak zapewniają, 
że śmiało adwokat może w tein mieście, osiąść i nie 

~będzie tego żałował, gdyż kanocla/ya musi mu się 
opłacić, choćby ze względu na (JU wsi, jakie do tego 
powiatu należą.

J a r o s ł a w  (Od nasz. kor.) Dnia 8 1). m. o g. 6 
wieczór wybuehi pożar z komórki sklepu p. Szatrami, 
przybudowanej dlii drobnego skład u cementu obok ko­
rytarza, przez znipaleuie się złożonej laniże L beczki 
oliwy i 2 beczek teru w niewiadomy dotychczas spo- 
sob. Zachodziła wielka obawa spłonięcia, całego śród­
mieścia od placu bóżnic, a groziło leż niebezpieczeń­
stwo życia dla kilku rodzin, które nic miały innego 
ratunku, jak tylko przez okna piętrowych mieszkań. 
Dzięki naszemu burmistrzowi dr. Adolfowi Dietziusowi, 
1 lóry dzielnie, energicznie i umiejętnie zorganizował 
pomoc, udało się stłumić w krótkim czasie ogień i ura­
tować kilka dusz z groźnego niebezpieczeństwa. Od- 
zuaczył się tu kapral policyi Karol Bidziński, który 
.wpadłszy po drabinie na pierwsze piętro, wyratował 
j>rzy pomocy Leiby Blata, dwoje nieletnich dzieci i 
żonę k jpca mąki p. Senatora, a pod jego też kierun­
kiem uraiowana została przez Ansidila Metzgera, przy 
pi m icy Antoniego Zaworskiego, służąca, a przez Sa­
lamona Messera 2-letuie dziecko kupca p. Szwnrcera. 
Burmistrzowi i jego dzielnym organom składają urato­
wani najserdeczniejsze podziękowanie

B r o d y ,  4  stycznia. Na Sylwestra tutejsze Ka­
syno m ieszczańskie obchodziło bankietem 30-Iocie sw o­
jego istnienia, Na wstępie prezes Kasyna Józef Teu- 
win w dłuższej przemowie naszkicował rozwój tegoż 
Towarzystwa i zakończył okrzykiem ua cześć cesarza.

Dziś na. cmc-iitiirzii starobroJzkim złożone zostały  
ha Mleczny spoczynek zwłoki śp. Józefa Daszyńskiego, 
pensjonownnego urzędnika kolei państwowych, uro- 
dzonegu 1842 r., żołnierza Z r. 1868.

Tarnopol. (Od nasz. kor.). Meilech Goldbrun 
czeladnik stolarski, sprzykrzy! sobie liebel i dłuto, 
a poświęcił się —  obcęgom, któreini wyrwał zamek 
wystawy jubilerskiej i zabru  zeń 11 pierścionków (na 
więcej czasu nit stało). Polieyi atoli naszej w podo­
bnych wypadkach ujść trudno, to też poszukiwania 
"ały dodatni wynik i ptaszek siedzi w klatce; przy­
znał się do winy, a znaleziono przy uim 7 piJr_ 
ścionków.

Kołomyja. Przez trzy dni gościliśm y u siebie 
znakomitego tragika polskiego p. Romana, Żelazowskie­
go, Który wystąpił tu razem z trupą teatru „Wodewil" 
W „Kraju", „Nieuczciwych“ i „Otellu" i owacyjnie był 
przyjmowany.

B o rS ż -C Z Ó w .  (Od nasz. kor,). W dzień, św  Syl­
westra odbyła się staraniom Kasyna w tutejszej sali 
„Sokoła" och, cza zabawa z tańcami, która trwała do 
białego dnia.

Dnia 3 stycznia urządzono staraniem wydziału 
. Sokola" w« własnej sali przedstawienie amatorskie. 
Od grano poprawnie i z werwą 3 jednoaktowe kome­
dyjką u co' „Pierwszy bal", Świezka zgasła" i „Nasze 
iluki". Pt przedstawieniu odbyły się tańce w sali Kasyna.

Czysly dochód przedstawienia w kwocie około 70 ?J.t 
przeznaczono ua rzecz „Sokoła".

jJiuei.it K ruszewskiego w Kosyi. Tygodnik 
SkewitH w Petersburgu zapowiada na r. b. 12-tomowo 
wydanie dziel 1. J Kraszewskiego, ua które złożą się 
powieści: „Dwa światy", „Pan Twardowski", „Ostap 
Bondarezuk". „Kunigas", „Jermola", „Jan Sobieski'1, 
„Męczennica na rronie", „Stara baśń", „Ulana“, „Czar­
ny dzień", „Dziwacy" i „Gniew Boży", jako premium  
zaś dla prenumeratorów dawnych Biewicr wyda, „Al­
bum do utworów Henryka Sienkiew icza11 (24 rysunki).

Na Korsyce, pod Guugno, schwytano niebez­
piecznego bandytę Jana Caviglioli-Carloue, który ma na 
sumieniu mnóstwo zbrodni. Między iutiemi, pokłóciwszy 
się z innym bandytą, przy podziale: lnpu, zaszłyletowat 
go, odcią! mu brodę i kazał sobie z mej zrobić sznu­
rek do zegarka..

Jan R eszke na czas przyszłej wystawy pa­
ryskiej zbuduje ua placu \e iid om e nową operę, da­
wać ta,ni będzie opery Wagnera i Głucha „Amiktę", 
w której to operze w roli tytułowej występować będzie 
pani Liii Lehman.

Tr:ty zaćmienia słońca i dwa zaćmienia księ­
życa, będzienęy mieli w rh., z których m y zobaczymy 
tylko drugie zaćmienie słotna i drugie zaćm ienie księ­
życa. Zaćmienie slmiea będzie tylko częściowe, wi­
doczne 8-go czerwca, a, objętość jogo w yniesie u nas 
przeeięoiowo jeduę dziesiątą część średnicy skutecznej. 
Zaćmienie księżyca, które będzie mogła widzieć cala 
Europa, będzie tylko częściowe 17 grudnia. W listopa­
dzie będziemy mieli niezwykłe spadanie gwiazd, które 
bodzie wspanialszo prawdopodobnie od ostatniego w r.
1 8 U G -y  n i .

Temat do noweli. Przed sądem przysięgłych  
w Paryżu stawał niejaki Marceli Staniszewski, nę­
dzarz. mający około 45 lat. Podczas komuny, choć 
nie należał do żadnej z walczących partyj, otrzymał 
przypaliuiem postrzał w ramię, który go okaleczył, 
pozbawił możności zarobkowania, a nawet podobno 
przyprawił o zaburzenia nerwowe. Odtąd żyje z dnia 
na dzień, w nędzy, i wyrobił sobie to przekonanie, ze 
społeczeństwo nie ma prawa dać mu umrzeć z glodn. 
Raz więc, głodny, zjadt w restauracyi obiad i nie za­
płacił; drugi raz, pół nagi, wziął z w ystawy sklepowej 
inekspriniable. Dostał się  za to do więzienia, później 
umyślnie tltiki szyby w sklepach, aby tam powróć#. 
W reszcie ostatniej jesieni, w yspaw szy się pod ogront- 
nemi stertami zboża, podpalił je  i poszedł sam oddać 
się w ręce policyi. Przysięgli skazali go na dwa lata 
więzienia, lecz jednocześnie zebrali dla niego kil­
kadziesiąt franków i polecili zakładowi dla b. więźniów, 
aby Staniszewski mógł zyć normalniej po odsiedze­
niu kary.

W  O n r3 Styanii zmarła w 87 roku życia pani 
Maren Sars, kobieta powszechnie szanowana dla nie­
pospolitych zalet serca i umysłu. Była ona siostrą 
słynnego liryka W ełhaven’a i pełną poświęcenia żoną 
byłego proboszcza, a późniejszego profesora zoologii 
Michała Sarsa, Po jego śmierci, w r. 1869, w Anglii, 
Francyi i Niemczech zbierano składki pieniężne dla 
pozostałej wdowy. Z licznych jej dzieci Ernest Surs 
został głośnym historykiem, Ossyan Sars jednym  
z najbardziej znanych zoologów współczesnych, a dwie 
córki, z których jedna poślubiła Eritłijofa Nansena, są  
cenionemi śpiewaczkami. Dom nieboszczki był przez 
długie lata ogniskiem życia towarzyskiego w  Chry- 
styanii. Na dzień 87-mej rocznicy urodzin pani Sars 
Bjórnson napisał w artykule jej poświęconym, że dom 
JeJ był „najbogatszy w Norwegii".

ŻVa p o m n i k  M ic k ie w ic z a  podczas opłatka w Towa­
rzystw ie Czytelni kolejowej i wzajemnej pomocy robotników i 
służby kolejowej zebrał i złożył w administracyi W iktor Jakób- 
czyński 4 ztr. "

Z  T u r k i .  Zamiast rozsyłania biletów noworocznych zło­
żyli na ręce p. Seweryna Brysiewicza datki pieniężne na zakład 
wychwawczy dla niezamożnych dziewcząt w Łomnic „Rodzina 
M aryi1"  pp. Sewerynowie Brysiewiczowie 2 zl., Tadeusz Dutkie­
wicz 1 zł., Kazimierz Gm natowski 1 zł., ks Dziedzic 1 zl., F ra n ­
cis Kek Sekiewicz 1 zł., Armatys 50 ct., jaw orski 20 ct., Pędracki 
1 z ., Mittig 50 ct., Hoffmann 1 zł., N. N. 50 ct., Kopystiański 
1 zł , dr. Żadurowicz 1 zł., Kochanowicz 1 zł,, Janowie Kiwia- 
rowscy 2 zł., Karpińscy 2 zł. Ogółem 16 złr. 70 ct.

fl i c e zu re  k  z  ta ń c a m i  urządzany staraniem  Towarze 
stw a bratu.ej pomocy słuchaczów v. szechnicy lwowskiej, odbę­
dzie sic dni 25 siycznia w saltach Kasyna m iejskiego. Na czek  
komitetu stanęli: .1. M. rektor Henryk Kadyi, daieaani: p io  
Dembiński, prof. Glnziuski i prof. Balasits. Urządzeniem wieczor­
ku ze strony młodzieży ,zajął się p Zdzisław Szczepański.

Ustalona sława wieczorków akademickich i piękny cel 
zwabią niewątpliwie licznych uczestników, a przedewszystkiem 
nadobne uczestniczki.

R e p e r tu a r  te a t r u  k r .  S k a r b k a :
W poniedziałek 9 lim. 'wznowienie) „Rodzina furyczów" 

krotochwilu w 4 aktach zo szwedzkiego A. Russa. W ystęp Cu- 
staw a1 Fiszera.

We w torek 10 bm. „Straszny dwór", opera narodow a w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. Pierwszy występ Juliana Jeromina 
i panny K. O lszew skiej, oraz drugi występ Juliana Hoffmana 
i Józefa Szymańskiego.

W o środę 11 bm. po raz 9 „Zaza“, obraz z życia zaku­
lisowego w 5 aktach Piotra Berton i Karola Simon, przekład M 
Suchorowskicgo.

l a s u i t O o w e *
Z targu pieniężnego.

t l i r d c ń ,  8 stycznia. W czorajsza gieida wieczorna
Kie.lyly 360*95. W ęgierskie akcye kredytowe 890.— . Au- 
globauk 155*30. Bank związk. 206 75. Union 2 9 5 — , Laendcr- 
banli 240 — , Staatsbahny .'i02'75 Lombardy 57*50, Kol. Elbe 
tlial 200 '— Kol. póln. zacti. 243*50, Tytoniowe 121'75, Rima 
Murania 296*25, Alpiny 194'25, Renta na maj 101 40, Węg 
renta koronowa 97 95, Losy tui'eck:e 5 8 1 5 . Marki (za 100) 
58'97 per cussa, 58 95 per ultimo. Za 10 funt. ęzteij. 120 45.

I t e r l i i l , 8 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej
giełdy. Kredyty 225 75, Staatsbahny 154 50, Lombardy 2725 . 
Auslr. złota renta l l l l  75, Austr. srebrna renta 101 —, Węg. 
złota lenta 100'60, Disconto Comandif 197 60, Laura 216 30, Bo- 
cliuiuer 281 ‘90, llarpener 177'— , Kolej Ostpreussen 9 4 — , Kole; 
Miltelmeer lol*40, itólej Meridional 13b'90, Kolej Henry 102 10, 
Renta wioska 94*10, Południowa — '— , Mławka — ■—, Turki 
114*50, Renla hiszp. 42*50. Prywatne dyskonto 4 '7/8, Austr. renta 
papierowa 101'10, Biistielnadery 325 25, Austr. banknoty 169'5Q 
Alpiny — '— , Dewizy nu \Viedeń (długie) — , Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) 169'35, na I ki ryż (krótkie) 8 1 '—, na Ansste 
dam 108*70, na Londyn długie 20'26 i krótkie 20'40.

I Z e r l i u .  8 stycznia W czor. giełda w ieczorna (Nacliboeisel 
Kredyty 225 00, Staatsbiilmy 154 50, Lombardy 27*40, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*50, Ros. banknoty (ult.) — ' —* Disconto 
Comandit 197 40.

P a r j i ,  8 stycznia. W czor. giełda Cred. foncier715 '— , 4 
proc. pożyczka rum uńska 1896 r. 92 40, turecka pożyczka 215 '— , 
4 proc. hiszpańskie Ekterieurs 46'65.

F r a n K T ” !’!, 8 stycznia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 226 '— , Staatsbahny 154'90, Lombardy 27*50, Alpiny 
— ' — , Austryacka renta papierow a — •— , Austr. srebrna ren
 , Austr. złota renta — —, W ęgierska złota renta — ' —,
Uniontianki — , Akcye elektr. — —.

■ IiM lap eN /.t, 3 stycznia. W czor. g. Austr. kred. 360*50, 
Węg. bank kred. 390'40 Węg. bank eskontowy 263'— , Węg, bank 
hipoteczny 249 50, Węg. renta koronowa 97'90, Rimumuranin 
2 9 6 — , Węg. 4-proc. renta 120 25, Węg. bank dla przein. i handlu 
101'50, StaiiHbaliny — •—, Koleje uliczne 379 75. Kol. południowa 
—' —, Węg. poż. premiowa 158'— , Austr. renta koronowa 101'75, 
Elektr. kol. uliczne 227'— , Ganz & Co. 2260. Salgotarja- 
noi 612 '—, Austr złota renta 120'30, Akcye elektr. 138'—.

Targ zbożowy i towarowy
llW daptC K Z t, 8 stycznia Pszenica na marzec 9 '52 do 

9 60, na kwiecień 9'45 do 9 46, żyto na m arzec 8'15 do 
8 18, na jesień—•— do— '— zł., kukurydza na październik — '— 
do — '— , owies na marzec 5 '80 do 5'82, na paździer.— '— do 
—•—, kukurydza na maj 1899 r. 4 '88  do 4 89, rzepak na sier­
pień 189!) r.' I2-.30 do 12 40.

I l a i u l i l i r i ; .  Pszenica loco now a holszt. 163 do 166, żyto 
meklemburskie nowe 148 do 153, południowo-rosyjskie nowe 114 
do 110. Nafta loco 6 '80 mk.

Cukier gotowy 12 '62V2 do 12.67’/2, na styczeń 
12 50, u a. luty 12'55, na maj 12 '25.

£3 tutti h l l  r g '.  Spirytus na styczeń 19'— , na kwiecień -ma j 
18'25. Nafta loco 6'90.

I t e r l i n .  Spirytus (śiebziger) loco 4 0 '—, (fuenfziger).59'— ,
l l . tw i* .  Kawa Santos, dobra przeciętna, na  styczeń 38'70.
I t i n m i a i i  Nafta 7'05.

Mąka znak „12** na mies. bieżący 46*75.
F '1 Ły i  Spirytus na styczeń 44 25, na pierwsze 4 mies. 

44-25. Cukier biały styczeń 29'75. Rafinada 100 do 104'50.
W r o ę l a i A  . l'szenica stara biała — •—, żółta s ia ra — •—, 

nowa biała 16'8f), nowa żółta 16'70, żyto 14'70, owies stary 
 ', now y 12'70, rzepak 2U60.

A n t w e r p i a .  Nafta 19-62.

W iedeń , 6 stycznia. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej ^ioiazin notowano:

Pszenica, na tciosnę 5 ’90 do 9‘57, żyto na 
wiosnę § 35 do 8'30, owies na wiosnę 6 0 9  do 6'08, 
kukurydza na maj czerwiec 5'20 do 5"18.

k r o l  p o l s k i .
O p o w ia d a n ie

przez

a b g a r - s o ł t a  n a .

Nudziło mnie takie siedzenie i tylko to jedno 
mnie za a viało, źe taki sławny malarz nie móoł 
,'ikogo innego sobie na króla polskiego wybfać, 
iż  mnie Tuhanowicza, Ormianina, który i jednej 
kropli krwi polskiej w sobie nie mam. Prawda, 
'ie i król Batory nie mini polskiej krwi w sobie.

Przez trzy  dni miałem prawdziwie królewskie 
sycie.^ Matejko gościł mnie w Krakowie, jak  sena­
tora jaki go Prawda, że nudno było na tym tronie 
ńeuzieć, a te za lo później woził mnie po spacerach, 
pokazywał osobliwości różne, sprawiał obiady i ko- 
tacye, że palce oblizywać.

Po tizeoh dniach hrabina przyjechała, pienią­
dze odebn ła 1 skw itow ała , jak  naieży. Za głowę 
mę zl pala z podziwu, gdym jej opowiedział, co 
umie tu s ) >tkało. Zaraz poleciała ze mną do Ma- 
ejK, i  cieszyła się ogromnie, jak  mój po rtre t w fcrt- 

jewskich Bzataou zobaczyła.

Jeszcze jeden dzień później coś sobie tm wy­
kańczał i powiedział, że już jestem  wolny. Żegnając 
się, zaczął mnie na wszystko prosić, żebym sobie 
wybrał w jego pracowni jaki obraz, to mi g*> na 
pamiątkę daruje. Że mnie jednak i portyer i hra­
bina mówili o wielkiej cenie tych obrazów, więc 
brać nie chciałem, on pracuje ciężko, po co bym go 
obdzierał. Ale jak  mnie zaczął bardzo prosić i mo­
lestować, to pomyślałem o mojej nieboszczce matce 
i zdawało mi się, że już musi być taka wola boża, 
żeby taki wielki malarz jej portre t zrobił. Powie­
działem mu tedy i prosiłem, żeby z jej fotografii, 
zrobił mi mały portrecik. On się zgodził z radością! 
Posłałem mu fotografię, a. on w pół roku przysłał 
mi ten obraz razem z tcini lamami. I  uda .m u  się 
doskonale, bo nieboszczka na, tym portrecie całkiem 
niby żywa.

Skończył i ze łzami w oczach spozierał na wi­
zerunek matki.

Pomyślał m wówczas, że może żaden obraz 
Matejki nie je s t w takiej czci i poszanowaniu, jak  
ten portret, starej,-! nieznanej kobiety, odtworzony 
z czerniowieckicj fotografii.

Cały nasiępny dzień przesiedziałem w Hreczan- 
re, podejmowany calem sercam przez zacnego Tnłia-

nowicza. W o/.il mnie w pole, pokazywał prawdziw 
wzorowo prowadzone gospodarstwo, prezentował st 
dninę i gwałtem chciał mi darować dwułetnego ogie 
ka, wielkiej wartości, z trudem udało mi się wym 
wić od tego kosztownego upominku.

Synowie jego. bardzo inteligentni chłopcy, tak: 
polubili mnie nadzwyczaj i w sekrecie pized ojce 
przyznał? mi się, że choć ojca nad życie kochaj 
In jednak nie mogą zrozumieć, dla czego on trzyn 
się tak zawzięcie ormiańskiej odrębności, bo o 
mają się w oj pełności za Polaków i Polskę, k 
dbają uad wszystko

W kilka, la t później doszła mnie smutna wia­
domość, że Tuhanowiez umarł na tyfus, zostawiała, 
każdemu z synów po jednej wsi... Kupiłem sobie po 
tej wieści fotografią obrazu Matejki „Król Stefan pod 
Pskowem" i patrząc m nią, żywo sobie przypominam 
postać ?.ii cnego człowieka, spotkanego raz' w życiu 
w dalekiej strome.

K O N I E C .
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Tygodnik aaministrscyi.
autonomicznej i państwowej.

Prapisy t e  w iislawaci a d M is ir a c p p b .
Niektóre ustawy administracyjne zawierają zbyt 

dotkliwe przepisy karne, które zamiast zapewnić po­
szanowanie i powagę dla ustawy i ułatwić jej wyko­
nywanie, czynią ją  niesprawiedliwa, wywołują uczu­
cie krzywdy i rozgoryczenia a władzom wykonawczym 
utrudniają spełnienie zadania.

Mamy na myśli te wszystkie ustawy admini­
stracyjne, których przekroczenie pociąga za sobą 
oprócz obowiązku wynagrodzenia szaody także za­
sądzenie na karę, a gdzie tę  karę jako najr iższą 
ustanowiono na 5 zł. grzywny, albo w razie niemo­
żności zapłacenia na jeden dzień aresztu.

Do takich należą między innemi ustawa o ry­
bołówstwie z 31 października 1887 nr. 87 Dz. u. k. 
z r. 1890, krajowa ustawa wodna a raczej nowela 
do niej z 10 czerwca 1891 nr. 93 dz. u. dr.; usta­
wa lasowa z 3 grudnia 1852 nr. 250 dz, p. p , kra­
jowe ustawy budownicze i inne. Nam idzie tu prze- 
dewszystkiem o te ustawy, których przekroczeń do­
puszcza się najczęściej ludność włościańska.

W ychodząc z zasady, że każda kara, ażeby Dyla 
sprawiedliwą, powinna być zastosowana do stopnia 
przewinienia i do wysokości wyrządzonej szkody, 
zrozumieć nie można, zkąd się wziąć mógł w przy­
toczonych ustawach przepis, który ju r  naprzód osądza 
popełnione przekroczenie i choćby ono było najdro­
bniejsze, nakazuje ukarać przestępcę grzywną naj­
mniej w kwocie 5 zł. lub jednym duiem aresztu.

Przepis ten je s t bezwarunkowy a ustawy nie 
dopuszczają nigdzie możności łagodzenia kary — za 
czem idzie, że skoro takie minimum orzeczone zo­
stało w ustawie, nie wolno władzy wykonawczej zejść 
poniżej, w przeciwnym razie mogłaby się bowiem 
sama narazić na zarzut naruszenia ustawy.

Jeżeli więc ktoś n. p. w okresie ochrony ryb 
wpuścił kaczki na wodę lub w tym czasie złowi, 
choćby jednego kiełbika (§§ 54 55 ustawy rybac­
kiej) zostanie za to zasądzony na grzywnę 5 zł. 
lob jeden dzień aresztu. Taka sama kara spotka go, 
jeżeli n. p. uszczknie trocnę trawy z wału ochron­
nego lub kiedy się tam jego ręczy a niepilnowany 
źrebczak zapędzi, albo jeżeli się wybierze do lasu 
bez zezwolenia właściciela na jagody lub grzyDy (§. 
60 ust. 5 ustawy lasowej).

Trzeba sobie wyobrazić uczucie winowajcy, na 
którego taką karę orzeczono i następnie ją  wyegze- 
ku owano.

Z tego powodu narzekania ludności dają się 
coraz częściej słyszeć. Na jednej z poprzednich sesyi 
sejmowych któraś z gmin wniosła nawet petycyę o 
złagodzenie kar za przekroczenia wodne. Sejm nie 
zwrócił jednak na nią uwagi.

I  jakiż je s t skutek takiej surowości przepisów? 
Czy może zmniejsza się przez to liczba przekroczeń? 
Statystyki przekroczeń władze polityczne n, > prowa­
dzą; trudno w’ęc o tem z całą pewnością orzec, 
przypuszczać jednak można, ze przekroczenia takie, 
jak  się wydarzały, tak się powtarzają i powtarzać 
będą, gdyż ludzie są tylko ludźmi. W szak kodeks 
karny z swoimi ostrymi przepisami nie umoralnil 
jeszcze społeczeństwa i me położył tamy zbrodniom 
i występkom 1

Więc liczba przekroczeń mimo surowości kar 
się nie zmniejsza; owszem przypuszczać można, że 
się nawet zwiększa. Przypuszczenie takie je s t zu­
pełnie uzasadnione oprócz innych powodów także i 
tem, że i wykonawcy ustawy są ludźmi. Jeżeli tedy 
wypadnie urzędnikowi administracyjnemu sądzić jakie 
przekroczenie drobne —  podobne tym, jak  wyżej 
przy toczono — ów urzędnik, nie mogąc nałożyć niż­
szej kary, niż 5 zl. a widząc, iż z powodu drobno­
stkowego przekroczenia, byłaby ona za surowa i wy­
soka, ujęty litością, uwalnia przestępcę od winy i 
kary a zasądza go jedynie na zwrot '•entowej szkody.

Że takich wypadków uwolm tnia jest mnóstwo, 
przekonać się można z aktów włanfz politycznych.

Oczywiście, jes t to znowu niedobrze. Zupełna 
bowiem bezkarność ośmiela do dalszego popełniania 
czynów, ustawą zabronionych i wypadki przekroczeń 
mnożą się, zamiast się zmniejszać.

Surowość kary wywiera więc częstokroć wręcz 
odmienny skutek, aniżeli prawodawca zamierzał, usta­
nawiając taką karę.

W szak inne ustawy ze względu na interes pu­
bliczny, niemniej ważne, dopuszczają możliwość za- 
stósowania niższego wymiaru kary i pozostawiają 
władzy wykanawczej zunelną swobodę w tym kie­
runku! czy mianowicie nałożyć ma grzvwnę 50 cen­
tów czy 50 zł. lub wyższą, a mimo to owe przem'sy 
karne dają dostateczną gwarancyę dla poszanowania 
i wykonywania ustawy. Weźmy n. p. ustawę pań­
stwową o zapobieganiu chorobom zaraźliwym u zwie- 
rz ą t z 29 lutego 1880. Nr. 35 Dz. p. p. W  §. 44 
ustanowiono tam  za zaniechanie doniesienia o wybu­
chu choroby karą aresztu dc dwóch miesięcy lub 
grzywnę do 300 zł., zaś w §. 45 oznaczono za wszel­
kie Drzejtroczenia przeciw tej ustawie karę aresztu 
do 6 miesięcy a gr-.ywnę do 500 zł. Ustawa ta  nie 
ogranicza więc władzy orzekającej do jakiegoś mini­
mum, wyznacza ylko maksimum.

Przepisy o policyi drogowej również nie ozna­
czają żadnego minimum a ustawa o ochronie własno­
ści polowej przewiduje nawet grzvwnę w kwocie 5 
centów (§. 15). Ustawa o liceneyonowaniu buhai 
z 1892 roku oznacza wprawdzie minimum kary na 
1 zł., ale je s t to przynajmniej kara znośna.

Przytoczyliśmy przykładowo kilka ustaw na do­
wód, że wykonywanie przepisów ustawy, uszanowanie 
wszelkich nakazów i zakazów ustawowych nie zależy 
bynajmniej od surowości kary, że w szczególności 
pozostawienie władzy orzekającej swobody w wymia­
rze kary najniższej, nie może oddziałać niekorzystnie 
na stosunki ustaw ą urządzone.

Skoro więc ustawy obejść się mogą bez takiego 
wysokiego minimum kary i skoro ustanowienie naj­
niższej grzywny w kwocie 5 zł., nie zapewnia jeszcze 
ustawie poszanowania, po cóż wywoływać w ludności 
uczucie krzywdy i niesprawiedliwości, szerzyć nieza­
dowolenie i niechęć ku wykonawcom ustaw ?!

W  interesie samych ustaw i władz wykonaw­
czych i w interesie sprawiedliwości, sprawę tę poru­
szyć winni posłowie i spowodować zmianę powoła­
nych przepisów.

Petycye o utworzenie nowych sądów.
Na przedostatniej sesyi były wniesione petycye 

o utworzenie nowych sądów powiatowych w Choro- 
stkowie, w Wielkich Oczach, w Zaniarstynowie, 
w Magierowie, w Borowej, w Rybotyczach, w Skale, 
wreszcie w Korczynie.

Co do tych petyeyj postanowił W ydział krajo­
wy na razie nie przeprowadzać dochodzenia, z przy­
czyny, że prezydyum wyższego sądu krajowego we 
Lwowie przy sposobności zapytywania o opinię w spra­
wie utworzenia sądu powiatowego w Uściu zielonem 
oznajmiło Wydziałowi krajowemu odezwą z 1 marca 
1898 L. 30036, że żmudne dochodzenia ze strony 
władz sądowych (w teraźniejszej chwili i tuk zbyt 
zajętych), czy w tej miejscowości należy zaprowa­
dzić nowy sąd powiatowy, nie miałoby żadnego celu, 
z przyczyny, że poruszona kwestya wydaje sięlcm uż 
prezjdyum  nie na czasie i nie rokowałaby na teraz 
pornj śl nego wy niku.

Prezydyum bowiem wyższego sadu przedstawiło 
było jeszcze w roku 1896 wnioski na kreowanie obok 
3 nowych trybunałów I. inslancyi także 18 nowych 
sądów powiatowych we wschodniej Galicyi, których 
rychłe ylwarcie nietyiko przez władze sądowe, ale 
także przez zastępców interesowanych w tej sprawie 
centralnych władz krajowych uznane zostało za wska­
zane i konieczne. Ministerstwo sprawiedliwości oznaj­
miło jednak reskryptem  z d. 14 listopada 1896 L. 
23355, iż na razie zamierza utworzyć we wscho­
dniej Galicyi tylko 8 nowych sądów powiatowych 
z pomiędzy tych 18, które prezydj um wyższego są­
du m inisterstwu do kreowania przedstawiło. Atali i 
co do tej tak  znacznie zmniejszonej cyfry nowych 
sądów powiatowych nie wy dało ministerstwo żadnych 
stanowczych postanowień, a nawet sprawa otwarcia 
tych nowych sądów, ostatecznie nie je s t zadecydo­
waną. Zanim przeto sądy powiatowe, których potrze­
bę już teraz i w ministerstwie uznano, nie zostaną 
otwarte, a co najmniej tychże otwarcie nie zostanie 
ostatecznie postanowione, przedstaw ia się, zdaniem 
prezydyum wyższego sądu, poruszanie nowych krea- 
cyj w tym kierunku jako bezcelowe, a dochodzenia 
odnośne, gdyby je  nawet zarządzono, nie miałyby 
żadnej doniosłości, gdyż zanim kwestya kreacyi dal­
szych nowych sadów mogłaby być wziętą pod roz­
wagę , a  co niewątpliwie wedle dotychczasowych 
doświadczeń lata potrwa, stan rzeczy na załatwienie 
sprawy wpływ mający tymczasem znacznym uledz 
może zmianom. W ynik tedy dziś przeprowadzonych 
dochodzeń nie mógłby stanowić w przyszłości podsta­
wy do wydania opinii o potrzebie kreowania dalszych 
nowych sądów.

Wobec takiego oświadczenia prezydyum wyż­
szego sądu krajowego, W ydział krajowy uważał za 
stosowne zaniechać dalszego dochodzenia w tych 
sprawach.

Podręcznik dla urzędów gminnych.
Na przedostatniej sesyi polecił Seim W ydzia­

łowi krajowemu, ażeby wziął pod rozwagę sprawę 
wydania podręcznika dia użytku urzędów gminnych 
i ewentualnie poczynił w tym kierunku odpowiednie 
starania

W ydział krajowy, zbadawszy rzecz, przyszedł 
do przekonania, że podręcznika takiego wydać nie 
może. Uchylając się od tego wydawnictwa, Wydział 
krajowy tak  motywuje swoje postanowienie:

„Podręcznik taki, jeśli nie ma być jedynie wy­
dawnictwem obowiązujących ustaw, ale ma pouczyć 
gminy o ich prawach i obowiązkach i wskazywać, 
jak  one mają odnośne ustawy wykonywać, względnie 
stosować a tem samem, jak  je  rozumieć należy, — 
gdyby został wydany przez W ydział krajowy, będący 
najwyższą władzą nadzorczą nad całością majątku :: 
dobra gmin, oraz zakładów gminnych i nad adinini- 
śtracyą odnośnych dochodów, niemniej też ostatnią 
instanuyą w sprawach rekursowych, podręcznik taki 
mógłby, względnie musiałby uważany być za pewnego 
rodzaju autentyczną interpretacyę ustaw, normujących 
zakres działania gmin a zarazem w bardzo licznych

wypadkach przesądzałby już z góry w każdym razie 
o orzeczeniach Wydziału krajowego, jakie tylko 
w każdym poszczególnym wypadku z osobna mo­
głyby być wydane.

Interpretacya taka nie pozostałaby również bez 
wpływu na orzeczenia niższych mstancyi.

Zachodzą więc przeszkody naato poważne, 
ażeby W ydział krajowy — świadomy skutków — 
mógł przystąpić do wydania podobnego podręcznika, 
przeciwnie winien on od tego być wykluczony a wy­
dawnictwo samo pozostawione być winno iaicyaiywie 
osób prywatnych.

Co najwięcej, jedynie dla przyspieszenia i uła- 
twien.a takiego wydawnictwa Wydział krajowy, nie 
przesądzając pod tym względem w ni czem przyszłym 
postanowieniom Sejmu, mniema, że może byłoby 
wskazane zapewnić wydawnictwu rzeczonemu sto­
sowną pomoc funduszu krajowego.

Zresztą sprawa niniejsza pozostaje w pewnym 
związku także ze sprawą projektowanego przez W y­
dział krajowy kursu dla pisarzy gminnych, który 
to kurs, skoro wejdzie w życie — wskaże, czi 
wogóle oraz w jakim kierunku i w jakich rozmiarach 
podręcznik taki je s t potrzebny i ułatwi może nau­
czycielom tego kursu ewentualne ułożenie taaiego 
praktycznego podręcznika".

Z p r a k t y k i .
N a  Jcirn cięży obowiązek oświetlenia mostu rządcnoego Y

(Orzeczenie trybunału adininiotracyjnego z Ul 
września 1897 1. 4906)

W ypadek, który chcemy opisać, zdarzył sie 
wprawdzie nie u nas, lecz w Górnej A usG ji, poni, 
waż jednak są i w naszym kraju mosly rządowe a 
ustawy i przepisy w tym kierunku są analogiczi 
przytaczamy powołane orzeczenie w krotkiem stre- 
szczenin.

Jedna z gmin miejskich otrzymała od Wydziału 
krajowego nakaz, ażeby most zbudowany kosztem 
skarbu państwa i przez państwo utrzymywany 
oświetlała.

Gmina wychodząc ze stanowiska, iż nie jes 
obowiązaną do tego, gdyż most stanowi objekt pau 
stwewy, udała się po rozstrzygnięcie s p ra w y  do try­
bunału.

Trybunał odrzucił zażalenienie z następujących 
motywów':

W edług § 25 ust. gin. (27 naszej ustawy) na 
leży do gminy obowiązek czuwania nad bezpieczeń 
stwem osńb i Tnicnin, tudaiui s t a r a n i e  _o Lezpiecze _ 
śtwo i łatweść komunikacja po dro-,, u- -i -w-nUr-- 
i w tym celu winna też gmina poczynić odpowiedn 
urządzenia. Oświetlanie danej miejscowości je s t j 1 
dnem z tych urządzeń, które służą do bezpieczeń 
stwa osób i komunikacja, urządzeń, , których koszl 
w inyśl p o s t a n o w i e ń  ustawy gminne’ poi ieść winna 
gmina z o g ó p - y r h  funduszów^ godny lid> też danej 
lnieiscowoścj, jeżeli nie istnieje prawne zobowiązanie 
osób trzecich do pokrywania tych k o s z t ó w .

A rgninentncya gminy, iż rząd dlatego obowią­
zanym |ost do oświetlania mostu, iż most iest rwi- 
dowy, je s t nieuzasadniona, albowiem jak  je s t obo-^ 
wiązkiem gminy oświetlać przechodzącą w obrębie' 
m iasta państwową drogę i inne publiczne drog i 
ulice, tak  samo do niej zależy ob< wiązek oświethć, 
i most, chociaż po za miastem, jedr-ikże zawsze 
w obrębie tejże gminy znajdujący się. Czy zaś i które 
części mają być oświetlane, kwestya ta należy do 
kompetencji władz autonomicznych.

Zbioru ustaw i rozporządzeń administra­
cyjnych poa rednkcyą radcy J F i w o c k i e g o  w y­
sz e d ł  z e s z y t  19 (Tomu drugiego arkusz 61 do 651 i 
zawiera dalszy ciąg ustaw i rozporządzeń s a ń  i tu i 
n y c h :  szczepienie ospy, desinfekeya, przepisy o cho­
robach nagminnych ( e p id e m ic z n y c h ) .

C z a s  od now ić |)r*gdplatę.
Warunki przedpłaty w nagłówku. 

Dotychczasowych prenumeratorów pro­
simy o nalepianie na przekazach u d r - e s ó w  
o p a sk o w y r h .
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